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Młodzież jest narodowa!
Jest rzeczą oddawna s tw ier

dzoną i przez wszystkich do
brze zrozumianą, że jedynie 
ten obóz czy grupa polityczna 
ma przed sobą zw ycięską przy 
szłość, za k tó rą  stoi całe mło
de pokolenie, za której ideały 
chce walczyć uajwięcej ambi
tny i najbardziej bojowy ele
ment społeczny.

S tąd  też nic dziwnego, że 
wszystkie ugrupowania poli
tyczne w  Polsce główne swoje 
wysiłki sk ierow ały  na pozy
skanie dla siebie tego właśnie 
prężnego i mocnego materiału, 
to znaczy  młodzieży.

A tym czasem  całe  bez w y 
jątku młode pokolenie Polski— 
z młodzieżą akademicką na 
czele — już od chwili odbudo
wania niepodległego Pańs tw a  
Polskiego zadeklarowało się ja 
sno i w yraźnie  po stronie tego 
obozu, którego tw órcą  i du
chowym  przyw ódcą jest Ro
man Dmowski — po stronic 
Obozu Narodowego.

Młodzież polska jest m ło
dzieżą narodow ą! Oto s tw ie r
dzenie zasadnicze, jakie dumą 
i w ia rą  w  zw ycięstw o idei na
rodowej napełnia dusze nas 
wszystkich —• narodow ców, — 
a troską i... złością um ysły  na
szych przeciwników z pseudo- 
narodoWym  „Kocblokiem“ na 
czele.

Młodzież polska jest narodo
w a, nie tylko w  nazwie, nie 
tylko w  słowach, ale przede 
wszystkim  w  czynie. Na swoim

młodzieżowym  odcinku tak 
samo w alczy o ideały Polski 
Narodowej, jak o nie walczy 
na  szerszym  terenie całe spo
łeczeństwo polskie. Znojną pra
cą i ofiarnym poświęceniem, 
ba, naw et k rw ią  w łasną (W a
cławski, Grotkowski) młodzież 
łtolska wykazuje całej Polsce,

że narodow ą jest i narodową 
zos tan ie !

To właśnie niedwuznacznie 
narodowe stanowisko młodzie
ży polskiej, a w szczególności 
młodzieży akademickiej, nie 
daje spokoju czynnikom ,:sana- 
cyjnym “.

B y
ły dla tej młodzieży bodźcem 
do tym wydatniejszej i tym 
mocniej podkreślanej pracy  na 
niwie narodowej.

P rzyszed ł jednak czas, że 
odszedł s łynny reformator Ję- 
drzejewicz, tw órca  przeciwa- 
kademickich us taw  o akademi-

! kach, że złagodzono trochę 
kurs, że zaczęto naw et rozm a
wiać ze znienawidzonymi „en- 
dekami“ !

Dlaczego? Poprostu  dlatego, 
aby teraz  inną już drogą przez 
rozmowy, rozm ówki i konfe
rencje, przez obietnice i piękne 
s łów ka oderwać od Obozu Na
rodowego choć garstkę mło
dzieży.

A kiedy i te próby się nie 
udały, kiedy „genialny" tw ór
ca OZN. stwierdził, że „z aka
demikami ani rusz“, w tedy  na 
pole walki wysłano ostatnią 
już broń.

Znając patriotyczne nas ta 
wienie młodzieży akademic
kiej, znając jej gorące p rzyw ią
zanie do armii, do armii naro
dowej. naczelny wódz tej a r 
mii. Śmigły-Rydz „postanowił 
— według słów ministra Świę- 
tosławskiego — zmienić obli
cze duchowe tej młodzieży".

Do tego miał służyć w  pier
w szym  rzędzie bliższy kontakt 
osobisty R ydza - Śmigłego z 
młodzieżą.

I tu leży przyczyna  słynna 
już dziś w izy ty  marsz. Śmigłe
go-Rydza na uroczystościach 
akademickiej korporacji „Arko- 
n ia“ , projektowana rew izyta  
„Arkonii" u Rydza, tu w  koń
cu początek plotki (a może i 
nieplotki) o projektow anym  w y 
jeździe marsz. Śmigłego - R y 
dza na pielgrzymkę akadem ic
ką do Częstochowy, k tó ry  to 
zresztą  w yjazd  nie został z re 
alizowany.

Wstępujcie
w szeregi walczącego o lepsze jutro

Stronnictwa Narodowego!

„Arkonia" (opanowana przez 
rozłam ow ców z t. zw. O. N. R., 
a właściwie już dziś O. Z. N.) 

! miała się stać pomostem, po 
| k tórym  pod w pływ em  pięk- 
j nych słów i pięknych fraze- 
! sów — w szyscy  akademicy 

hurmem przejdą w  szeregi na
rodowo - żydowskich „sana- 
to rów “.

„Arkonia" zaczęła nawet 
g rasow ać po Polsce. Była  i w 
Poznaniu, gdzie, powołując się 
na au to ry tet  armii i jej naczel
nego wodza w zyw ała  akade
m ików do konsolidacji narodo
wej... w  O. Z. N.-iel!

Rzecz zrozumiała, że i ta pró 
ba skończyła się kompromitu
jącym niepowodzeniem. Bo mo 
że sobie „Arkonia" chodzić do 
m arszałka, a m arszałek  do „Ar 
konii", może być (i taką jest) 
młodzież akademicka gorąco 
przyw iązaną do armii narodo
wej i uznaw ać w Rydzu Śmi
głym naczelnego wodza- tej a r 
mii. ale z tego jeszcze nie w y 
nika, aby  ta młodzież miała iść 
za politycznymi wskazaniami 
wojskowych.

W  spraw ach politycznych 
młodzież akademicka ma zda
nie oddawna doskonale w y ro 
bione. Idea narodowa, idea Ro
m ana Dmowskiego, oto rzecz, 
w  k tó rą  w ierzy  i za k tórą  wal
czy  młodzież akademicka.

„Równajmy krok, robotnik, 
chłop"... Te słow a „Pieśni Bo
jowej" są drogowskazem  dla 
polskiej młodzieży akademic
kiej. Są dla całego narodowo- 
myślącego społeczeństwa pol
skiego najlepszą rękojmią, że 
tak, jak dotychczas, młodzież 
akademicka pójdzie w  pierw 
szym  szeregu walki o Polskę 
N a ro d o w ą!

I w  tej walce zwycięży!



Należyta odpowiedź
Zamykamy sprawę „bukowskiady" —  Członkowie S.N.

ocenili ją, jak należało
W  okresie „konsolidacji na

rodowej" znalazły się czynni
ki. k tórych  zamiarem było za 
wszelką cenę rozbicie S tron
nictwa Narodowego, aby uła
twić gruntowanie się „zgody".

Dziwnym zbiegiem okolicz
ności, w  tym samym czasie 
dużą ruchliwość rozwinął p. 
Marcin Bukowski, wydalony 
ze Stronnictw a Narodowego 
za nieorganizacyjne zachow a
nie. Do wszystkich Zarządów 
Pow iatow ych pow ysyłał w y 
dane przez siebie ulotki, pró
bując tą drogą mącić w  S. N.

Rzecz jasna, że te wszystkie 
ulotki zostały przesłane tam. 
gdzie należało. A p. Marcin Bu 
kowski o trzym ał cały szereg 
listów, które samorzutnie z re 
dagowali odbiorcy ulotek p. 
Bukowskiego, jako odpowiedź 
na nie.

Poniżej p rzy taczam y jeden 
z tych listów w całości, zam y
kając nim definitywnie sprawę 
„bukowskiady".

W y ra ż a  on opinię nas w szy 
stkich. którzy patrzym y na or
ganizację we w łaściw y sposób.

Oto treść listu Zarządu P o 
wiatowego S. N. w  Jarocinie: 

„Do P an a  M. B u kow sk iego
w P ozn aniu . 

P otw ierd za jąc  odbiór p ism a-u- 
lo tk i z dnia  19 m aja br. p ra g n ie 
m y u d zielić  P an u  porady o rg a n i
zacyjnej:

Z nam y doskonale n aszego  prze 
łożonego organ izacyjn ego , k olegę  
Dr W róbla i m am y zupełne zaufa  
nie do n iego. W ierzym y, że w szy 
stko, co czyn i w sp raw ach  S tr o n 
n ictw a N arodow ego, czyn i z tą  
uiezam ąconą in ten cją : słu żyć N a 
rodow i P o lsk iem u . U żyw a w szy 
stk ich  god ziw ych  środków  do 
tego celu  p row adzących. W sp ó ł
p racow n ik ów  zachęca dobrym  sio  
wem , radą, a czasem  n ap om n ie
niem  i n aganą, — w szystk o  jed 
nak bez p rzym ieszk i sw ojego

* ii„Da .

W ład ze S tron n ictw a  N arod o
w ego d latego  tak  m iło  resp ek to
wać, że p odd ajem y s ię  im  dobro
w olnie. N ie  m am y przecie żad 
nego p rzym u su  nad sobą. M oże
m y należeć do Stron. N aród, lub  
nie. A le  n ie  w olno nam , jednem u  
kołu, na około 1000 kół po war- 
ch olsk u  ryć  przeciw ko p raw ow i
tej w ład zy  S tron . N aród. — P an  
p ow in ien  b ył w iedzieć, ja k i jest  
Ustrój S. N. i jaka  w  n im  h ie 
rarchia, kto i w  ja k i sposób p o 
w ierza  od pow iedzia ln e sta n o w i
ska. P a n  u b liża  ty lu  a ty lu  set- 

nn k ierow n ik ów  kół, m ięd zy  in  
"ini w szystk im  kierow nikom  

tut. p ow ia tu  przez to, że o- 
. iie lil  się  m -zesłać nam  swoi**

w arch o łsk ie  p ism o, p osądzając  
n as tym  sam ym  o sk łon n ośc i w ar  
eliolsk ie.

S p raw y „ P o lsk i N arodow ej"  
n ie  zam ierzam y P a n u  w yjaśn iać , 
skoro P an  dotychczas n ie zro
zum iał, że tak pow ażna o rg a n i
zacja  m u si m ieć sw oje p ism o. Za 
p ew n iam y  P an a , że n ie  zazdrości 
m y n ikom u zysków  z „P olsk i N a 
rodowej", k on fisk ow an ej sy ste 
m atyczn ie  co d ru gi num er.

A  teraz p ou czen ie p ed agog icz
ne: Złe jest to dziecko, k tóre w i
chrzy i w archoli przeciw ko  
sw oim  n ajb liższym  przełożonym , 
rodzicom , chociażby on i często  
p rzetrzep yw ali porteczkł. C zyn ią  
oni to przecież ty lk o  d latego, aby 
n as w ych ow ać na porządnych  lu 
dzi.

I  o sta tn ia  rada: L u dzie w y ro 
b ien i organ izacyjn ie , lu d zie  k ar

n i zn ają  d rogę p ostęp ow an ia  or
gan iza cy jn eg o , — lu d zie  n ap raw 
dę zasłużen i są  zazw yczaj sk ro
m ni, — p y sza łk i i  ch orob liw e am  

i b icje w archolą, szkodząc n a jlep 
szej sp raw ie dla d ogod zen ia  sw e
m u „ja".

R ad zim y P a n u  zatrzym ać się  
w sw oich  n ieo b licza ln y ch  zap ę
dach, je ś li P a n  n apraw d ę n ie  
chce szkodzić sp ra w ie  'S. N. D o 
tych czasow ym  w y stą p ie n iem  s łu 
ży  P an  san acji lep ie j n iż  śp. B. 
B. W . R. i  jej n ow orodek  O. Z. N. 
R ad zim y po sk reślen iu  Go z l is ty  
członków  S. iN. zw rócić akta , u- 
s ią ść  cich utko, jak  p rzy sto i czło
w iek ow i, k tóry  m ia ł n ieszczęśc ie  
sk om p rom itow ać się  zu p ełn ie  i 
odpraw ić od pow iedn ią  do p rze
w in ien ia  pokutę.

Zarząd Pow . SN. w  Jarocinie.

Klub 11 listopada
Na terenie W a rsz a w y  istnie

je już od dłuższego czasu, o- 
k ry ty  dużą dyskrecją, sana
cyjny Klub 11-go listopada, — 
którego przewodniczącym  jest 
minister W itold Grabowski, 

Klub ten m a wyraźnie  poli
tyczne cele.

Ostatnio dowiedzieliśmy się, 
iż byli w  Poznaniu delegaci te 
go klubu i całemu szeregowi

Proces o znieważenie ministrów 
i marsz. Rydza-Śmigłego

W  dniu 11 czerw ca br. to
czył się przed sądem g rodz
kim w W ięcborku proces prze
ciw wiceprezesowi powiatowe 
mu Stronnictwa Narodowego, 
W acław ow i Urbańskiemu z 
Sępólna. Akt oskarżenia zarzu
cał kol. Urbańskiemu, że w  dn. 
21 lutego 1937 r. w  Sośnie, p. 
sępoleński, na zebraniu S tron
nictwa Narodowego: 1) znie
w ażył władze, w yrażając  się

Dziś jedyną siłą do walki z ko
muną jest Stronnictwo Na
rodowe, reszta  albo z nami, 
albo przeciw nam.

Żydzi w Hslandii
IW n ow ow yb ran ym  p arlam en 

cie  w  H o la n d ii na ogó ln ą  liczbę  
101) p osłów  — zasiad a  10 posów - 
żvdów .

rzekomo obraźliwie o człon
kach rządu polskiego, 2) że po
mówił m arszałka  R ydza  - Śmi
głego o takie postępowanie i 
właściwości, które mogą go po 
mżyć w  opinii publicznej i na
razić go na u tra tę  zaufania, po
trzebnego dla jego stanowiska, 
gdyż twierdził, że Rydz-Śm i- 
gły i członkowie rządu, jak mi
n ister  Józef Beck, Miedziński, 
M atuszewski. Kostek - Biernac 
ki, pułk. Szeatzel. gen. Gąsio- 
rowski są masonami.

Św iadkowie dowodow i do 
spraw y nic nie wnieśli, na to
miast św iadkowie obrony z a 
przeczyli, by Urbański w yraz ił  
się tak, jak mu zarzucało  o- 
skarżenie. W obec powyższego 
sąd po naradzie ogłosił w yrok , 
uwalniający oskarżonego od 
zarzutu pod punktem p ie rw 
szym, a co do punktu drugiego 
umorzył oskarżenie, na skutek 
cofnięcia skargi ze s trony  o- 
skarżyciela publicznego.

osób proponowali przystąp ie
nie do oddziału, k tó ry  pragną 
stw orzyć  w  stolicy Wielkopol
ski.

Jak mówi się. kierownikiem 
tego zakonspirowanego Klubu 
11-go listopada, ma być czło
nek sanacyjnego Związku (Mło 
dych) Narodowców prof. U. P. 
Zygmunt Wojciechowski.

d o l s k i . . .

W arszawa.  W  n ocy  z w to r k u ! 
na środę p o lic ja  p o lityczn a  d o
k on ała  m asow ych  aresztow ań  
w śród  k om u nistów  w arszaw skich  
W  w y n ik u  około 100 rew izyj  
p rzytrzym an o  80 osób. iWśród a- 
resztow an ych  zn ajdu je się  w ielu  
zn an ych  d zia łaczy  w yw rotow ych .

— P rezyd en t kom . W arszaw y  
p. S tarzyń sk i w y stęp u je  ze sk ar
g ą  sądow ą o zn ie sła w ien ie  p rze
ciw  w yd aw n ictw om  i  au torom  ar 
tyk u łów , a tak u jących  go, a w ięc , 
przeciw  p. W ła d y sła w o w i Stud- 
n ick iem u , jako au torow i broszu
r y  o d z ia ła ln ośc i p. S ta r z y ń sk ie 
go, d zien n ik ow i „A. B . iC.“ i  in 
nym .

— W  gm ach u  w arszaw sk iego  
Sądu  A p e la cy jn eg o  od byw ają  s ię  : 
obecnie p iśm ien n e eg za m in y  ap li 
kantów  adw okackich. D o egza 
m in ów  tych  stanęło  69 osób, w, 
ty m  40 żydów .

Wilno.  Z p o lecen ia  w ładz sąd o
w o - p rok u ratorsk ich  przeprow a
dzona zosta ła  rew izja  w k on sy-  
storzu  ew an gelick o  - reform ow a
n ym  w W iln ie . S zczegó ły  ze 
w zględ u  n a  śled ztw o  trzym an e  
są  w  ta jem n icy .

Gdańsk. Sąd  sk aza ł przew ód- 
cę k a to lick iego  zw iązku  m łod z ie
ży  R ied la  za obrazę stron n ictw a  
narodow o - so c ja listy czn eg o  i po 
lic j i  na 6 m ies ięc y  w ięz ien ia . —■ 
„D anziger V orp osten “ w  zw iązku  
z w yrok iem  żąda rozw iązan ia  k a 
to lick ieg o  zw iązku  m łod zieży  w  
Gdańsku.

— P rz y b y ła  do G dańska gru p a  
około 500 człon ków  tzw. „Starej 
gw ardii" , tj. sta ry ch  działaczy, 
narodow o - so cja listy czn y ch .

Kraków .  D n ia  24 bm. p rzyb y . \ 
w a do K rak ow a p ie lg rzy m k a  
200 k a to lik ów  w ęg iersk ich , zor
g an izow an a  przez A k cję  K atolicy  
ką w  B u d ap eszc ie  pod  p rzew od 
n ictw em  arcyb isk u p a  Z ich y  z K a  
locsa .

Gdynia.  W  drodze p rzetargu  
sprzedano d n ia  14 bm . w  G dań
sku sta tek  h an d low y M /S  „P io
n ier  1“ 529 tonn  n etto  za 66 000 zł. 
S ta tek  b y ł w ła sn o śc ią  p ry w a tn e 
go p rzed sięb iorstw a  i  sprzedano  
go do N orw eg ii.

„POLSKĘ NARODOWĄ" — 
nabyć można w e w szyst
kich kioskach w  Poznaniu.

Ka froncie hiszpańskim
M adryt.  D ow ódca obrony Ma 

drytu, g en era ł M iaja , zarządził 
n iezw łoczn ą  ew ak u ację  lu dn ości 
cyw iln ej ze sto licy .

Lizbona.  Źródła h iszp a ń sk ie  po 
tw ierd zają  w iadom ość, że w  M a
d rycie  straconych  zosta ło  320 a- 
riarehistów . E g zek u cji dokonał 
od dział m ięd zyn arod ow ej b ryga- 
dv m. D ym itrow a .

i



F. K.

12

Technika rewolucji hiszpańskiej...
Dzisiejszy stan walk

Przedruk, nawet częściow y, wzbroniony!
Zdobycie Malagi.

Specjalny rozdział stanowi 
zdobycie Malagi- Otóż odw rot
nie do Madrytu, Malaga prawie 
wcale nie była  ufortyfikowana, 
jako gotowa do walki ulicznej. 
Bitwę o Malagę udało się roze 
grać przed Malaga. Poza  tym 
trudność obrony Malagi pole
gała i na tym. że jest miastem 
portowym, a więc istnieje wiel 
ka możliwość ataku ze strony 
morza, czemu ze stanowiska 
taktyki rewolucyjnej trudno za 
pobiec, czy naw e t  skutecznie 
sie przeciwstawić.

Dzisiejszy stan walk.
Dzisiejsze walki przechodzą 

coraz więcej na system  wojny 
domowej a nie rewolucji. Co
raz więcej na czoło w ysuw a 
się armia regularna tak z jed
nej strony  jak i z  drugiej. — 
Technicznie są one praw ie ró
wno wyposażone. O ile na po
czątku miał p rzew agę gen. 
Franco, o tyle teraz  zdaje się 
nikt nie ma przewagi. N iewąt
pliwie dzisiaj jeszcze w  polu 
armia m iędzynarodow a bolsze
wików nie da rady  armii gen. 
Franco. Czy jej jednak jutro 
nie podoła, to już trudno u s ta 
lić. Gen. Franco może u ra to 
w ać  jedynie silna pomoc z ze
wnątrz, a ta zdaje się jest chwi 
Iowo zapewniona, przynajmniej 
po słynnej ucieczce W łochów 
pod Guadalajara. O ile jednak
że z drugiej strony  także przyj 
dą posiłki, i to pod różną po
stacią, to nap raw dę  trudno 
przewidzieć końca wojny, mo
że się ona skończyć nową woj
ną światową, w  k tó rą  dotych- ( 
czas dyplomacja europejska nie j 
wierzy. (Pow yższe  uwagi pi- ! 
sane by ły  przed kilku miesią
cami — przyp. red.) Obecnie 
sytuacja zaczyna sie coraz po
myślniej układać dla wojsk n a 
rodowych.

Uwagi końcowe.
W idzinw więc jasno z całej 

rewolucji hiszpańskiej, jak nie
słychanie na narodzie hiszpań
skim zemściło się pozwolenie 
na w ydarcie  sobie m asy  robot
niczej z rąk narodowych. Stwo 
rzyło to w ew nątrz  kraju armię 
walczącą przeciw na jżyw ot
niejszym interesom Hiszpanii. 
Oddało jako w iernych zwolen
ników tysiące Hiszpanów w 
rece interesów bolszewickich.
Z drugiej strony widzimy k a 
rygodne w prost zaniedbania ze 
strony  narodowej. Kompletny 
b rak  wyszkolenia technicznego 
narodow ców  hiszpańskich oraz 
ducha rewolucyjnego tak zw a
ne eo równoległego doprow a
dzało do tego. że w  niektórych

miastach m ordow ano po 10 ty 
sięcy narodow ców , podczas 
gdy siły rewolucjonistów bol
szewickich w ynosiły  może 
1000 do 2 tysięcy!!  P rzew aga  
liczebna na rodow ców  była 
w prost bezbronna, nie wiedzia
ła poprostu co robić, jak się 
bronić. Pow odem  tego, jeśli 
chodzi o Hiszpanię było za pó
źne organizowanie, jeśli chodzi 
o inne państw a europejskie — 
w prost karygodne zaniedbania 
ze strony  czynników k ieru ją
cych ruchami narodowymi.

Jedyną silną przew agę nad 
elementami rewolucji komuni

stycznej może nam  dać silna i 
bezwzględnie karna narodow a 
organizacja polityczna, k tóra 
obok siły ideowej i ideowego 
wyrobienia będzie jako tako 
przynajmniej wyszkolona w 
walce rewolucyjnej. Jakżeż i- 
naczej w yglądałaby  Hiszpania 
dzisiaj, gdyby Falanga hiszpań 
ska zdołała się zorganizować i 
odpowiednio wyszkolić rew o
lucyjnie swoich członków. U- 
ciekanie od słow a rewolucja, i 
od tego, co za tym idzie, należy 
jeśli chodzi o ruchy narodowe 
w  Europie uważać w prost za 
samobójcze.

Fałszywy alarm
W  dniu 1 czerw ca 1937 r, 

gmina żydow ska w  B ydgo
szczy o trzym ała anonimowy 
telefon, by  żydzi nie ośmielili 
się uczęszczać do teatru miej
skiego na w ystępy  teatru  w a r 
szawskiego Ateneum, gdyż mo 
gą ich spotkać nieprzyjemno
ści, od których mogą trze 
szczeć k o ś c i . . .

Żydzi naturalnie uczynili 
wielki gew ałt i strach padł na 
w yznaw ców  Izraela, do tego 
stopnia, że zaalarmowali w ła 
dze miejskie a przede w szy s t
kim władze bezpieczeństwa pu

blicznego.
Policja naturalnie nie omie

szkała skwapliwie obsadzić te
atru zew nątrz  i w ew nątrz , aby 
uchronić żydów  od ew entual
nych przykrości.

Całe jednak przygotowania 
i alarm policji były  zupełnie 
zbędne, gdyż nikt nie myślał 
zakłócać spokoju w  teatrze, a 
tym więcej w  czasie gościn
nych w ystępów  teatru w a r 
szawskiego.

Niepotrzebny strach. Zby
teczna fatyga.

Kto winien?
W  R osku  pow. C zarnków  p ro

w adzi starosta  p ow ia tow y  p. W a  
cław  S tęp iń sk i p rzedsięb iorstw o  
k a m ien ia rsk ie  na rachu n ek  W y 
działu  P ow ia tow ego . K iero w n i
k iem  tej p laców k i gospodarczej  
b y ł w  im ien iu  sta ro sty  p. E d 
m und Grott, w ójt w  R osku. W  
osta tn im  czasie  w y sz ły  n a  jaw  
w ięk sze n ad u życia  (około 30 tys. 
zł) w  zw iązku z czym  zosta li o- 
sad zen i w  areszcie  śledczym  pp. 
w ójt Edm und G rott i  jego  pom oc  
n ik  n ie ja k i T u ta  z R oska. N a le 
ży  n adm ien ić , że rad n i n arodow i 
w  rad zie p ow ia tow ej ostrzega li 
starostę  p. S tęp iń sk iego  przed go  
sp odarką p. w ójta  G rotta w  R o
sku, a le  u w agi te n ie  zo sta ły  u- 
w zględ n ion e przez p. starostę  i 
przez rad n ych  san acy jn o  - lu 
dow cow ych ; p rzeciw n ie w ięk 

szość rad n ych  san acy jn o  - lu d ow 
cow ych  w  dowód zau fan ia  dla p. 
sta ro sty  i  w ójta  G rotta u ch w ali
ła  im  u p ow ażn ien ia  do za c ią g n ię 
cia  p ożyczk i n a  sum ę 10000 zł. 
D ziś op in ia  pub liczn a  czyn i ich  
w sp ółod p ow ied zia ln ym i za tego  
rod zaju  stan  rzeczy. N a w yk oń 
czen ie d rogi B oru szyn  — M łyn- 
kowo p ien ięd zy  n ie  m a, a le  p o 
życzk i i p ien iąd ze dla złodziei 
grosza  pub liczn ego  zaw sze się  
znajdow ały.

Co nas oddziela od żydów  
wszystko.

Co nas łączy — 
nic!

Stałym abonentom  
zapewnia się:

,Polski Narodowej" i Ich Rodzinom

POMOC PRAWNA.
TANIĄ OPIEKĘ LEKARSKA,
TANIĄ OPIEKĘ DENTYSTYCZNĄ, ORAZ PEWNA 
ILOŚĆ LETNISK DLA DZIECI NAJUBOŻSZYCH.

Stosy... i echa 
„Polski" handel!
Do bukietu z oślej łąki sana

cyjnej „radosnej tfu-rczości" 
dochodzi now y kwiatek, świad 
czący o tym, jak pięknie poj
muje nasza żydo-sanacja hasło 
„kochajmy się".

Jak donosi w  jednym z o- 
statnich num erów wileńskie 
„Słowo":

„w A rg en ty n ie  reprezentuje  
zw iązek  p o lsk ich  Izb P rzem y 
słow o H an dlow ych  p. Szapi- 
ro, w U ru gw aju  p. M ojżesz  
T alm us. D yrek cję  L asów  P a ń 
stw ow ych  w  A rg e n ty n ie  i U- 
ru gw aju  reprezen tu je p,. A- 
d olf F e lik s  S in ger, ży d  w ę
g iersk i, p o sia d a ją cy  sub-agen- 
ta  w osob ie p. A d o lfa  H enni- 
tza. P o lsk i ek sp ort żelaza  ta 
koż reprezen tow an y je s t  przez 
p. P u rsten b erga , rów nież, jak  
w szy stk ie  k oncerny węglowe".
Sami „nasi"! Sami „naro

dowcy", Pewnie w szyscy  zglo 
sili już akces do Kocbloku!

N'ie ma sie co temu dziwić, 
jeżeli sobie uprzytomnimy, że 
jeszcze niedawno ministrem 
przemysłu ł handlu był „nasz“ 
p. F loyar - Rajehman („legio
nista". a jakże!), a wicemini- 
sirem sprawiedliwości p. F ran 
kenstein - Sieczkowski (eme
ry turka  jest, a na osłodę no
minacja na pisarza hipoteczne
go !).

Zabytkiem z tych pięknych 
czasów, k iedy  synowie Izraela 
trzęśli (a może i trzęsą) „pol
skim" handlem jest p. Henryk 
(!) Taubenfeld z Izby P rz em y 
słowo Handlowej w  W a rsz a 
wie. k tóry  podobno ma w p ły 
w ać na obsadę wymienionych 
przedstawicielstw handlowych.

W  każdym  razie : Ameryka 
Południow a piękne ma napcw- 
no wyobrażenie o „Polakach" 
i o „polskim" handlu.

Ale „byczo je s t" ! To grunt!

Śp, Mw'm Kal*ęjka
D n ia  1 czerw ca odbył się  w  R a

w iczu  pogrzeb  stu d en tk i U n iw er
sy tetu  P ozn ań sk iego  śp. M arii 
K alick iej, córki zm arłego gen. w  
st. sp. Józefa  K a lick iego , człon 
ka S. N. W  a sy śc ie  czterech k s ię 
ży kondukt pogrzebow y p row a
d ził ks. proboszcz G um precht. — 
T rum nę p oprzed zały  liczn e  o rga 
n izacje ze sztan daram i i  w ień ca
mi. K roczy ła  także delegacja  
S tron n ictw a  N arodow ego, oraz 
stud en tów  U. P. T rum nę n ieś li  
naprzem ian  człon kow ie S tronn ic
tw a  N arod ow ego i  ab solw en ci 
g im n azju m  raw ick iego . P ie n ia  
żałobne w yk on a ł chór k oście ln y . 
Z m arłą złożono na w ieczn y  sp o 
czynek obok grob u  jej ojca. 

M atce zm arłej, kol. g en era ło 
wej K alick iej ś lem y  w y ra zy  g łę 
b okiego w spółczucia .
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flstytuegjne ni
rozszerzenia w ładzy  regenta 
podkreślają dobitnie w ew nętrz-  
no - ustrojowe trudności W ę 
gier.

Zmiana ordynacji w ybor
czej postawiona została przez 
stronnictwa opozycyjne, — ze 
stronnictwem  chłopskim pod 
wodzą posła Eckhard ta  na cze
le — niejako za warunek p rze 
głosowania us taw y  o rozsze
rzeniu w ładzy  regenta. Inna 
rzecz, że ordynacja w yborcza  
na W ęgrzech oddawna w ym a
gała reformy. Zastygła bo
wiem — dzięki Habsburgom — 
w  formach nadanych jej przez 
konstytucję z 1848 roku.

Prem ier  Daranyi nie chcąc 
narażać osoby regenta H orthy4 
ego na to, ażeby stała się ona

ffiejrzech
przedmiotem dyskusji w  izbie 
posłów, postanowił uzgodnić 
projekt rządow y us taw y  o roz
szerzeniu w ładzy  regen ta  z 
przywódcam i stronnictw  opo
zycyjnych, w śród których pro 
jekt ten budzi do tąd  zastrzeże
nia.

Ponowne wniesienie na fo
rum  parlamentu sp raw y  upraw 
nień regenta  św iadczy o usi
łowaniach rządu węgierskiego 
wybrnięcia z chwilowej sy tua 
cji przedstawiającej — jak już 
wspomniano — trudności ustro 
jowe, — sytuacji tym  trudniej
szej, że w ładza regen ta  jest 
tylko przejściową a korona 
Św. Szczepana królestw a W ę 
gier wciąż jeszcze oczekuje na 
praw owitego króla.

*£ e  ś w ia ta ...mm ki
W  ostatnich czasach cała  

prasa donosi o projektach pew 
nych zmian w ustroju w ew n ę
trzne - politycznym królestwa 
Węgier. Zmiany te dotyczą 
ściśle mówiąc ustroju konsty
tucyjnego W ęgier, p rzy  czym 
idą one głównie w  dwuch kie
runkach: rozszerzenia zakresu 
władzy  regenta i zmiany o rdy
nacji wyborczej.

Dla lepszego ich zrozumie
nia na leży  sobie w  krótkości 
przypomnieć rozwój powojen
nych stosunków na W ęgrzech. 
Po rozpadzie monarchii austro- 
węgierskiej znalazły się W ę
gry w  sytuacji zarówno nie
zwykłej jak trudnej: królestw a 
— bez króla. Pow ro tow i H abs
burgów na tron węgierski 
sprzeciwiały się państw a k o a 
licyjne. Okrojenie terytorium  
węgierskiego na korzyść są 
siednich częściowo nowo pow 
stałych państw  i wielkie trud
ności w ew nętrzno  - polityczne 
pogarszały  jeszcze tę sytuację. 
Po rządzie bowiem Karolyi‘e- 
go następuje na  W ęgrzech 
przew ró t bolszewicki i pano
wanie Beli Kuhna. W śród ogól 
nego rozprężenia w ew nętrzne
go stosunki w ym aga ły  nieprze
ciętnego męża stanu, k tó ry  by 
opanował bardzo poważną sy
tuację. Tym  „opatrznościo- 
w ym “ człowiekiem okazał się 
regent Horthy. Ujął on w  sw o
je ręce ster naw y  państw a i 
wyprowadził je w  ciągu 16 lat 
z w irów  skomplikowanej poli
tyki w ew nętrznej i zagran icz
nej na spokojne wody, określo
nej i ustalonej w  kompleksie 
państw europejskich, sytuacji. 
Konstytucja z roku 1920 okreś
liła zasięg w ładzy  regenta i od 
tego czasu były  dwukrotnie u- 
siłowania powiększenia tego 
zakresu. Raz jeszcze w  roku 
1920. a potem — z przerw ą 13 
lat — w roku 1933. Te próby

Chleb dla Polaków
W  m iasteczk u  (6 tys. m ieszk ań 

ców) w ojew . lu b elsk iego , brak na  
stęp u jących  p laców ek  ch rześc i
jańsk ich: ta n i sk ład  b ław atów ;
sk ład  ubrań gotow ych ; k raw iec; 
czapnik; fo to g ra f; zegarm istrz- 
jub iler, k tóry  m ia łb y  zapew niony  
zbyt na 1200 sztuk  ślu b n ych  obrą
czek; h u rtow n ia  k o lon ia ln a; — 
sk ład  skór i  przyborów  szew 
skich; sk ład  żelaza, n aezyń  szklą  
nych  i  p rzyb orów  kuchennych;  
sk ład  drzew a; sk ład  i w y p o ż y 
cza ln ia  row erów  p o łączon y  ze 
sk ładem  in stru m en tów  m u zycz
nych , lub ze sk ładem  żelaza; — 
skup i sk ład  zboża; skup n ab ia 
łu  i  drobiu; brak  p o lsk iej m le
czarni. P oza  tym  n abyć m ożna  
p arcele pod k o lon ie  po 20, 30, 35 
m órg. Z iem ia w  lu b elsk im  jest  
św ietn a .

W  okoiicaeh  L u blina  je st  w ięk 
sza ilo ść  sadów  do w yd zierżaw ie
n ia , w  cenie do 2 ty s. zl za jeden  
sad. Owoce w yborow e (letn ie, je 
sien n e i zim ow e). P otrzeb n y  jest  
h urt ow ocow y na zimę.

P oza  tym  w  w ojew . lu belsk im

brak: h u rtow n i spożyw czo - ko
lon ia ln ych ; skup  zboża i  sk ład  z 
m ąką; skup n ab ia łu  i drobin; — 
sk ładów  op ałow ych  i  m a ter ia 
łów  budow lanych; sk ładów  g a 
la n ter ii; sk ładów  żelaza, szk ła  i 
n aczyń kuchennych; — składów  
skór i  przyborów  szew sk ich; — 
sk ładów  b ław atów ; sk ładów  g o 
tow ych  ubrań; sk ładu  p rzyb o
rów  elek tryczn ych  i  przyborów  
rad iow ych ; k sięg a rn i i k iosków  
z gazetam i; ow ocam i; czapn i
ków, kraw ców ; szklarza; kam ass- 
ników ; d en ty stó w (stk i);  zegarm i
strza; rzeźników .

W  m ieśc ie  (6 tys. m ieszkańców ) 
woj. łód zk iego  je s t  do ob jęcia  za 
ca 15 ty s. zap row adzony od 13 la t  
sk ład  k o lo n ia ln y  z tow arem  i u- 
rządzeniem . P laców k a  ta nadaje  
się  na h u rtow n ię  kolon ia lno-sp o-  
żywc-zą, p on iew aż m a rem izy , a 
n a m iejscu  brak ch rześcijań sk iej  
h u rtow n i tej branży. P ow od zen ie  
zapew nione.

Z głoszen ia  k ierow ać n a leży  do 
Okręgowego W ydz ia łu  Gospodar
czego Stronnic tw a Narodowego  
a; Poznaniu, ul. Św. Marcin 05, od  
godz. 13—11.

Rzym .  P ra sa  w łosk a  donosi z 
B udap esztu , iż  w ed łu g  nade- 
sz łych  tam  w iad om ości, b. d y k 
ta tor k o m u n isty czn y  n a  W ę
grzech  B e la  K u n  zo sta ł rozstrze
la n y  w  M oskw ie za d zia ła lność  
p rzeciw  S ow ietom .

Moskwa. P rzew od n iczący  cen 
tra ln ego  k om itetu  w yk on aw cze
go B ia ło ru si sow ieck iej C zerw ia- 
kow  p op e łn ił w  d niu  16 bm. sa 
m obójstw o.

Buenos Aires.  — B u rm istrzem  
m ia sta  A p osto les w  A rg en ty n ie  
zosta ł w yb ran y  o s ia d ły  tam  od 
szeregu  la t  P o la k  M ichał Zu
brzycki, znany ze sw ej d z ia ła l
n ośc i na n iw ie  ży c ia  sp ołeczn ego  
w  tej p o ła c i A rg en ty n y , gd zie  o- 
siad lo  k ilk a set rodzin  k o lon istów  
polsk ich .

Noivy Jork.  W  p ra sie  am ery
k ań sk iej dr. Izza t T an nou s, cz ło 
nek arab sk iej k o m isji narodow ej 
ośw iad czył, że o ile  im ig ra cja  ż y 
dów do P a le s ty n y  n ie  u sta n ie  n a 
tych m iast, to n a leży  s ię  sp od zie
w ać p ow stan ia  A rabów  o w iele  
ostrzejszego, n iż w szy stk ie  p o
p rzednie rozruchy.

Berlin,  E k sk ajzer W ilh elm  II., 
p rzeb yw ający  na w y g n a n iu  w  
H olan d ii, p osiad a  w  gran icach  
T rzeciej R zeszy  k ilk a n a śc ie  m a
jątk ów  ziem sk ich  o łączn ej p r z e 
strzen i 97 043 ha.

— N iem ieck ie  b iuro in fo r m a 
cy jn e  donosi z M oskw y o roz
strzelan iu  w ie lu  b y ły ch  k om u n i
styczn ych  p osłów  do R eich stagu , 
którzy  w y em ig ro w a li do S o w ie
tów. O statn io  rozstrzelan o 11 b. 
p osłów  z H einzem  Neum anncrn  
na czele.

W  Paryżu  gru p a  m łodych  lu 
dzi dem onstrow ała  przed dw or
cem  S a in t L azare przeciw ko p re
m ierow i B lum ow i, k tóry  odpro
w adzał odjeżdżającego prem iera  
v an  Zeelanda.

Bilbao. R ząd ezerw onyeh  w y 
w iózł z B ilb ao  20 ty s. kobiet, dzie 
c i i  m ężczyzn.

ROSJA NA PRZEŁOMIE
11

Zresztą kto wie, czy  Stalin nie dąży do ogłoszenia się ca
rem?^ W szystko to, co dotychczas zrobił i robi, wskazuje, że 
tak. Złamał potęgę partii, podporządkowując ją zupełnie sobie. 
Posiada poparcie W oroszyłow a, którego zapewne nie bez racji 
mianował marszałkiem, a w raz  z nim posiada poparcie i całej 
armii. Ma za sobą grupę „młodzieży11, w  Politbiurze: Andre-
jewa, Jeżow a i Żdanowa, z której Jeżów, jako oddany mu t o 
w arzysz  i prawdopodobny jego następca, będąc prezesem ko
misji kontrolującej partii i komisarzem spraw  wew nętrznych, 
zespala niejako apara t administracyjny z aparatem  partyjnym, 
podporządkowując je woli Stalina.

Ostatnio Stalin „obdarzył41 Rosję now ą „dem okratyczną44 
konstytucją, k tóra — jak woła „P raw d a 44 (z dnia 9. VI. 36 r.) — 
ma być „druzgocącym uderzeniem, wym ierzonym  przeciwko 
faszyzmowi", a jest — zdaniem J. Barthelem y4ego („Rcvue 
de P a r is44 z 1. 9. 1936.) — „faszyzacją ustroju sowieckiego".

Konstytucja sowiecka ma jednak wiele bardzo sprytnie z

azjatycką perfidią przem yślanych paragrafów , które pozornie 
dają dość dużo przywilejów obywatelow i sowieckiemu. Mamy 
wiec w  niej: p raw o własności, wolność osobistą, wolność m y 
ślową i wolność religijną. W szystko  to jednak p rzy  bliższej ana
lizie i innych paragrafów  okazuje się fikcją i ordynarnym  kłam
stwem. Bo jedyną własnością w  Z. S. R. R. jest tylko własność 
pryw atna . Obyw atel może tylko otrzym ać praw o osobistego 
użytkow ania  kaw ałka  ziemi. W olność osobista także nie istnieje, 
skoro obywatelowi nie wolno przekroczyć granicy państwa. 
W olność s łow a dozwolona jest tylko dla celów „wzmacniają
cych ustrój socjalistyczny". W olność w ia ry  ograniczona znów 
jest zakazem propagow ania religii itd. _ ____ _

Tyle, co do „praw". A jak przedstawiają się obowiązki oby
watela  wobec pańs tw a?

O, te są bardzo realne. Fikcyj w  nich nie m a żadnych. „Każ
dy obywatel — głosi § 130 — winien szanow ać prawo, podlegać 
dyscyplinie pracy, spełniać uczciwie swój obowiązek społecz
n y 44. § 133 mówi, że za „szkodę, w yrządzoną  siłom zbrojnym44 
grozi k a ra  śmierci. O pacyfizmie nowa konstytucja nic nie mówi. 
Przeciwnie  militaryzm w ysuw a  na  plan pierwszy. Militaryzm 
i imperializm w szech rosy jsk i . .  •
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ŻYDZI
2ydzi odrębnym narodem —  Żydzi muszę panować —  Aby panować muszą 
niszczyć —  Polska - ziemia obiecana —  Obóz Narodowy za zupełnym wyrzu

ceniem żydów z Polski
W szystko  nas różni od ż y 

dów, nic nas nie łączy, gdy 
mówi nie rozumiemy go, gdy 
sie bawi jest zbyt hałaśliwy, 
bezczelny i wyuzdany, gdy m y 
zamiatamy, wyporządzam y, — 
czyścimy, on śmieci i brudzi, 
bo sie w  tym  dobrze czuje. 
Gdyśm y wzyw ali wszystkich 
Polaków  na  front przeciw bol
szewikom, on nam aw iał żoł
nierzy w  okopach do dezercji. 
My chcemy Polski katolickiej, 
a on bezwyznaniowej. Ideałem 
naszym Polska czystych oby
czajów, a on sie cieszy, gdy 
się panoszą domy rozpusty. 
Żyd swoim wyglądem, języ
kiem, obyczajami, religią nie 
tylko że się od nas różni, ale 
jakby stał na przeciwległym 
krańcu.

Jak wobec tego godzić to, 
co sprzeczne, łączyć ogień z 
wodą. Albo woda stłumi ogień, 
albo ogień straw i wodę, zamie
ni ją w  parę. To samo jest z 
żydami — oni muszą p rze w o 
dzić, albo ich nie będzie wcale, 
inego wyjścia nie ma.

Żydzi w ybiera ją  panowanie 
nad ludami, nie chcą opuścić 
krajów, w  których  im się do
brze dzieje. Oto panowanie 
nad światem dalsze od 2 tysię
cy  lat i ta w alka  utrzymuje ich 
przy życiu, daje im w p ły w y  w  
rządach, pozwala opanować 
życie gospodarcze prasę, p ro 
pagandę, życie umysłowe. Gdy 
by  przestali dążyć ze w szys t
kich sił do w ładzy  nad n a ro 
dami — w  ciągu 24 godzin zro
biliby plajtę, za łam ałaby  się ca 
la ich potęga, bo zabrakłoby 
przede w szystk im  tego potęż
nego bodźca, 'który ich pcha ku ' 
bogaceniu sie i zdobywaniu 
w pływ ów , a powtóre  nie by ło 
by tej więzi jednoczącej całe 
żydostwo. więzi k tó ra  sprawia 
że jeden drugiemu pomaga i je
den drugiego rozumie.

Aby zapanow ać nad świa
tem swoim duchem, aby  zro
bić ze wszystkiego jedno wiel
kie państwo żydowskie muszą 
w pierw  zniszczyć w szystko  to, 
co św iadczy o potędze ducha 
narodowego, katolickiego.

Dlaczego w  Hiszpanii komu
na niszczy kościoły, a zosta
wia areny  do k rw aw ych  w i 
dowisk walki byków, oto dla
tego, że dla każdego żyda — 
kościół, uniwersytet, każde go
spodarstw o wiejskie czy  w a r 
sztat rzemieślniczy jest w ido
m ym  znakiem, że naród żyje

swoim odrębnym  życiem, że 
m a swojego Boga, nie potrze
buje Jehowy, że umie sam go
spodarować. Żyd wie, że do
póki tego wszystkiego nie zni
szczy, nie może swoich urzą
dzeń wprowadzać. Gdzie tylko 
dzikie instynkty niszczenia za
panują nad tłumem, tam  zaraz

RACHUNEK SUMIENIA
C ena za egzem plarz 5 groszy .

staje żyd  i wskazuje, co ni
szczyć. żeby jemu było potem 
łatwiej państwo żydowskie bu
dować. Rewolucja rosyjska i 
hiszpańska będzie po wieczne 
czasy przykładem  jak żydzi 
nienawidzą tego, co nieżydow- 
skie. Jak  Chrystus był w y rzu 
tem sumienia dla Faryzeuszy,

w ytykając  im ich obłudę, tak 
dzisiaj Naród, a szczególnie na
ród katolicki jest dla narodu 
żydowskiego jaskraw ym  w y 
pomnieniem, że oto i żydzi m o
gliby być tacy  gdyby nie ich 
religia zemsty, żądza zysku, 
niezdolność do twórczej pracy, 
pasorzytnictwo. Niszczyć na
rody  można nie tylko rozpęta
niem rewolucji rozwijaniem ak
cji komunistycznej ale opano
waniem jego centr m ózgowych 
— rządu, gospodarstwa, życia 
umysłowego. Czynią to oni al
bo sami, albo posługując sie 
masonerią, związkiem nieży- 
dowskim. idącym pod żydow 
skimi rozkazami, albo też pcha 
jąc do walki z narodem, z ru
chem narodow ym  — partie 
klasowe — dziś zjednoczone 
we froncie ludowym.

Krajem generalnej ofensywy 
żydowskiej jest Polska, tu jest 
największa liczba żydów, w  
Polsce jest zwierzchność ży 
dowska nad całym  światem. 
Tutaj rozwija się życie um ysło
we i gospodarcze żydów, w  
naszym też kraju  bodaj czy 
nie najlepiej działo im się i 
dzieje. W  m arzeniach swoich, 
a za nimi idą i dążenia. Pol
skę na now ą  ziemię obiecaną 
przeznaczają, tu m a być sztab 
żydowski i stąd ma w yjść  a r 
mia do zawojowania całego 
świata  pod berło żydowskie.

Żeby spełnić te m arzenia — 
muszą naród polski zniszczyć 
P rzeszkadza  im każdy  zagon 
polskiej ziemi, każdy komin 
polskiej fabryki. P ły n ą  pienią
dze na akcję komuny i Frontu 
Ludowego, wykupuje sie z ie
mię i dom y z rąk polskich, ni
szczy sie gospodarstwo pol
skie plugawi się duszę Polaka. 
A wszystko do to, aby  na gru
zach Ojczyzny naszej zbudo
w ać  koślawe i chore, na zasa
dach nienawiści i w yzysku  o- 
parte  — państwo żydowskie.

Co robić? Głowić się nad 
tym nie potrzeba, wyjście bar
dzo proste — wyrzucić  w sz y 
stkich żydów  od nas, żeby nie 
przeszkadzali. Żydzi chcąc w 
ogóle istnieć na świecie, muszą 
mieć w  Polsce swój ośrodek 
duchowy i wylęgarnię, religij
nych, uświadomianych narodo
wo żydów, żeby to osięgnąć 
m uszą w  Polsce panować. My 
ani nie chcemy ich panowania, 
ani nie m am y miejsca na hodo
wle „wiecznych buntowników 
św ia ta“ — a w ię c : precz z tym 
plugastwem.

Wuwnlctwo Irotlo
poleca następujące broszury:

ROMAN DMOWSKI — Życie i czyny.
W  zw ięzły  i ja sn y  sposób broszura ta p rzed staw ia  życ ie  

i  dzieło n ajw ięk szego , w sp ó łczesn ego  P olak a, k tóry  w szystk ie  
sw e w y s iłk i p o św ięc ił Polsce i ty lko  Polsce. P ow in n a  ona zn a
leźć się  u w szystk ich . Cena za egz. 30 gr. P rzy  zam ów ien iu  p o
n ad 10 egz. — 25 g r  za jeden; p onad  30 egz. — 20 gr za jeden.

HISTORIA RUCHU NARODOWEGO W POLSCE.
D zieje  p o w sta n ia  ruchu n arod ow ego w  P olsce, jego  d zia 

ła ln o ść  jako N arodow ej D em okracji, Zw iązku L udow o - N aro 
dow ego, Obozu W ielk iej P o lsk i i S tron n ictw a  N arod ow ego oto  
treść tej obszernej broszurki, z k tórą  zaznajom ić p ow in n i się  
w szy scy  narodow cy. P rzed staw ion y  w  n iej j e s t  dorobek n asze
go  ruohu w  w alce o n iep od leg ło ść  p o lityczn ą , gosp odarczą  i m o
ra ln ą  P o lsk i. Cena b roszury w y n o si 40 gr za egz. P rzy  k up nie  
10 egz. — 35 gr; 30 egz. — 30 gr za jeden.

SPRAWA ROBOTNICZA.
Snop św ia tła  n a  sp raw ę rob otn iczą w św iecie  i w  P o lsce  

rzuca broszura n ap isan a  przez n arodow ca - robotnika, k tóry  
zryw a legen d ę socja lizm u  i kom unizm u będących  s łu g a m i ż y 
dów, a p rzeciw staw ia  jej n arodow y p u n k t w idzen ia .

C ena broszury w y n o si 50 g r  za egzem plarz. P rz y  kupnie  
10 egz. — 45 gr; 20 egz. — 40 gr; 50 egz. — 35 gr; 100 egz. — 
30 gr.

oraz

OBÓZ NARODOWY W WALCE Z KOMUNIZMEM
Cen u za egzem plarz 10 groszy.

W ŚWIETLE PRAWDY — o Stronnictwie Ludowym —
Cena za egzem p larz 5 groszy .

ROLA RELIGII W  ŻYCIU NARODU
C ena za egzem plarz 5 groszy .

KAPITALIZM, KOMUNIZM. GOSPODARKA NARODOWA —
C ena za egzem plarz 5 groszy .

O CZYM KAŻDY NARODOWIEC WIEDZIEĆ POWINIEN?
Cena za egzem p larz 5 groszy .
P r z y  zamawianiu większej ilości udziela sie rabatu!

WRÓG PRZED BRAMĄ
B roszu ra  ta  obszern ie om aw ia  sto su n k i w ew nętrzne w Z. 

S. R. R., zm ianę ta k ty k i d zia ła ln o śc i K om u n istyczn ej P a r t ii  
P o lsk i oraz „frontów  ludow ych" i „frontów  dem okratycznych". 
J es t  to jed y n a  broszura, która p rzed staw ia  rea ln e n ieb ezp ie
czeństw o, grożące sp o łeczeń stw u  p o lsk iem u  ze stro n y  rod zi
m ego kom unizm u.

C ena b roszury w y n o si 15 gr. P rz y  zak u p ien iu  co najm niej  
20 broszur egzem pk k osztuje 13 gr, — 50 br. egz. k osztu je  12 gr, 
100 broszur — egz. k osztu je 10 gr, — 500 br. egz. k osztu je 9 gr.

Broszury te są do nabycia w  Zarządzie Okręgowym S. N. — 
Poznań. Św* Marcin 65, m. 14.
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1  rnchn orgonlzncsinego Stroimictua M o a e g g
w powiecie poznańskim

W  n iedzielę , dn ia  13 czerw ca  
1937 od był s ię  na teren ie  p o w ia 
tu  p ozn ań sk iego  ca ły  szereg  ze
brań S. N . w  n astęp u jących  K o 
łach:

SKÓ RZEW O
Z ebranie Koła, przy  liczn ym  u- 

dziale członków  za g a ił k ierow n ik  
K oła  kol. P rzeb iera ła , zdając ra 
p ort d e lega tow i Zarz. P o w ia to 
w ego. P o  od śp iew an iu  P ie śn i Bo  
jow ej i  po za ła tw ien iu  spraw  
organ izacy jn ych , obszerny re fe 
ra t o sy tu a c ji p o lityczn ej w y g ło 
s ił  kol. Jeske. Z ebranie zakoń
czono od śp iew aniem  H ym n u  M ło 
dych.
P L E W IS K A .

Z ebranie za g a ił k ierow n ik  K o 
la  kol. K ostrzew sk i, zdając r a 
p ort d elegatow i Zarz. P o w ia to 
w ego. P o  od śp iew an iu  P ie śn i B o 
jow ej jako p ierw szy  p rzem aw iał 
kol. P rzeb iera ła , ro ln ik  z D ąbro
w y, o n ap raw ie u stro ju  ro lnego  
z p unktu  w id zen ia  Obozu N aro 
dow ego. P o  n im  zab rał g ło s  kol. 
Jeske, om aw iając obecną sy tu a 
cję p o lityczn ą . H ym nem  M łodych  
zakończono zebranie.

JU N IK O W O
Z ebranie K o ła  rozpoczęło się  

raportem  i od śp iew aniem  P ie śn i  
B ojow ej. R efera ty  w y g ło s ili:  kol. 
P rzeb iera ła  z D ąb row y o u stro ju  
ro ln ym  i kol. Jesk e  o sy tu a c ji 
p o lityczn ej. Zakończono zebranie  
H ym n em  M łodych. U d zia ł człon 
ków  bardzo liczn y . 
P O B IE D Z IS K A

Z ebranie za g a ił k ierow n ik  K o 
ła  kol. dr B artlitz , zarządzając  
od śp iew an ie  P ie śn i B ojow ej. R e
fera t p o lity cz n y  w y g ło s iła  kol. 
Z agórska z P ozn an ia . N astęp n ie  
krótk i ap el do koleżanek  w y g ło 
siła  kol. P ieczy ń sk a  z L ataw ic. 
Z ebranie zakończono Plym nem  
M łodych.
U ZARZEW O

P o  rap orcie i P ie śn i B ojow ej, 
re fera t p o lity czn y  w y g ło s iła  kol. 
Z agórska z P ozn ania . P o  om ów ię  
n iu  spraw  organ izacyjn ych , za 
kończono zebranie H ym n em  Mło 
dych.

W R O N C Z Y N
P o  zaga jen iu  zebran ia  przez 

k ierow n ik a  K o ła  odśpiew ano

M O T O C Y K L E
iiiiiiiitiiiiiHiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiimimi

:>T-.
IM. S .  U .  i B .  M .  W .  

już od 7 4 0 , -  z t
n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  s p ła ty

„ M O T O R "
P o z n a ń ,  D ą b r o w s k i e g o  5

T e le f o n  62-27

P ie śń  B ojow ą. R efera t p o lity cz
n y  w y g ło s iła  kol. Z agórsk a z Po  
znania. N astęp n ie  kol. P ie czy ń 
sk a z L a ta w ic  zw róciła  się  z g o 
rącym  apelem  do koleżanek, — 
w zyw ając  jo do w ytężon ej p ra 
cy. H ym nem  M łodych zakończo
no zebranie. U d zia ł członków  b. 
liczn y .

W Ę G LE W O
Zebranie K o ła  przy  liczn ym  u- 

dziale członków  z a g a ił k ierow n ik  
kol. M atecki. P o  od śpiew aniu  
P ie śn i B ojow ej, re fera t p o lity c z 
n y  w y g ło s iła  kol. Z agórska, a 
kol. P ieczy ń sk a  zw róciła  się  do 
koleżanek, w zyw ając  je do u s i l 
nej p racy. P o  za ła tw ien iu  spraw  
organ izacy jn ych , zakończono ze
bran ie H ym nem  M łodych.

CERAD Z K O Ś C IE L N Y
P o  zaga jen iu  i  od śp iew aniu  

P ie śn i B ojow ej, re fera t na tem at 
k w e stii rolnej w y g ło s ił kol. Czaj 
ka z Sadów . Jak o  drugi p rzem a
w ia ł kol. C hojnacki z P ozn an ia , 
om aw iając sy tu a c ję  p o lityczn ą  
oraz sp raw y  organ izacyjn e . Za
kończono zebran ie H ym nem  M ło
dych.

K IE K R Z
Z ebranie za g a ił k ierow n ik  K o 

ła  kol. Czyż. R efera t o rgan iza 
cy jn y  n a  tle  sy tu a c ji p o lityczn ej  
w y g ło s ił  kol. P rz y b y lsk i z P o 
znania. P o  om ów ien iu  program u  
p racy  n a  n ajb liższy  okres, zakoń  
czono zebranie H ym n em  M ło
dych.

M RÓW  IN  O
P o  zaga jen iu  i  rap orcie zabrał 

g lo s  kol. P rzyb y lsk i, k tóry  w ob
szernym  referac ie  om ów ił s ta 
n ow isko  SN. w  sp raw ie napraw y  
ustroju  ro lnego  w  P o lsce . P o o- 
m ów ien iu  sp raw  org a n iza cy j
nych  zakończono zebranie H y 
m nem  M łodych. U d zia ł członków  
bardzo liczn y .

MOSI NA
W  środę, dnia  16 czerw ca r. b. 

udali s ię  do M osiny d elegaci Za- gj 
rządu P ow iatov /ego  w  osobach: 
kol. Jeske, kol. F o ltyn ów n a , kol. 
A d am sk i oraz kol. P rz y b y lsk i w |  
celu  za ła tw ien ia  spraw  o rgan iza 
cyjn ych . P om ięd zy  in n y m i w y 
brano tym czasow ego  k ierow n ik a  
K oi a, k tórym  zosta ł kol. K otlę- 
ga.

Zebranie S.H. u  Koźminie
Dnia, 16 bm. odbyło s ię  m ies ię 

czne zebranie SN . K oło  K oźm in  
pod p rzew odnictw em  kier. K oła  
kol. Szleszk ow sk iego . B ardzo ak 
tu a ln y  i  c iek aw y  re fera t pt. „Sta  
n ow isko  i ro la  żyd ów  w  P o lsce  
od czasów  przedrozb iorow ych  po 
dzień dzisiejszy", k tó ry  w y g ło s ił  
kol. ref. ośw iat, m gr. Sękow ski, 
p rzyjęto  z w ielk im  aplauzem .

H ym n em  M łodych oraz grom - 
k iem  „Czołem" zakończono ze
branie.

Zawsze te same metody
Podczas w yboru  podsołtysa 

w  gromadzie W iry  pow. po
znański został w y b ra n y  p. Ma
rian Sobociński, mistrz, rzeźnie 
ki, członek Stron. N arodow e
go i to głosami radnych naro
dowych i przeciwników, co 
św iadczy o jego zaufaniu u 
społeczeństwa miejscowego.— 
Pan  S tarosta  w yboru  tego je

dnak nie zatwierdził, ponieważ 
p rzy  w yborach  do rady  gro
madzkiej kol. Sobociński dał 
się poznać jako dobry narodo
wiec.

Żyd — podpalaczem Polski
i świata!

Odprawa referentów
propagandy i prasy

W  czw artek, dnia 17 czerw ca b. 
r. od była  się  w  P ozn an iu  odpra
wa referen tów  p rop agan d y  i pra  
sy  kół S. N. p ow iatu  p ozn ań sk ie
go. R eprezentow ane b y ły  p raw ie  
w szy stk ie  K oła . N a od praw ie kol. 
in sp . R obińsk i, re feren t p rop a
g a n d y  i p ra sy  p ow iatu  p ozn ań 
sk iego , p odał szczegółow e in 
strukcjo, oraz om ów ił ak cję w er
bunkow ą, zarządzoną na teren ie  
p ow ia tu  na kon iec czerw ca. Po  
od praw ie każde K oło  odebrało

B O N

na bezpłatna poradę pra
wna, lub ulgową opiek? 
lekarska i dentystyczną 
dla abonentów

„POLSKI NARODOWEJ",

Wiadomości organizacyjne
STRON. NARODOWE.

Koło Śródmieście.
W  środę, dnia 23 czerw ca b. r. 

o godz. 20,00 odbędzie się  kurs 
k and ydatów  (2 lekcja) w sa li SN  
ul. św. M arcina 65.

Koło Główna.
W czw artek, dnia  24 czerwca  

br. o godz. 20,00 odbędzie s ię  ze
b ran ie p len arn e w  sa li p. K sią-  
żyka.

Koło Osiedle.
W  czw artek, d n ia  24 czerwca  

br. o godz. 20,00 odbędzie s ię  ze
bran ie p len arn e w lok a lu  w ła s 
nym  przy ul. W itk ow sk iej 21.

Koło Stara - Miasto.
W  czw artek, d n ia  24 czerwca  

br. o godz. 20,00 odbędzie się  ze
bran ie p len arn e w  sa lce  D om u  
K atol. n a  Śródce.

Koło Górczyn.
Zebranie n ad zw yczajn e w e w to  

rek, 22. 6. 37. o godz. 20,00 w  sa li 
p. S p y ch a ły  ul. M arsz. P o eh a  154.

Koło Dębiec.
Zebranie n adzw yczajne w p ią 

tek, 25. 6. 37. o godz. 20.00 w  lo 
kalu  p. F ig la , ul. Św ierczew ska 6.

Pamiętaj 
o bezrobotnych 

narodowcach

od pow iedn ią  ilo ść  u lotek  w erbun
kow ych  w  celu  rozkolportow an ia  
w terenie.

S T R O N .  N A R O D O W E  
KOŁO JEŻYCE

urządzą w niedzielę, 4 lipca 
WYCIECZKĘ

KRAJOZNAWCZĄ
pociągiem popularnym.

Koszty przejazdu w  obie 
strony 3r— zł.

Zgłoszenia przyjmują’:
Zarząd Grodzki S. N. św . Mar

cin 65 od godz. 9— 14 i 17 
do 20.

oraz Sekretariat S. N. Koła Je
życe, ul. P- W awrzyniaka  
37, m. 23 I ptr. od godz. 13 
do 16 i 19 do 20.



S. OLANSKI

an
13 H an dlarze żyw ym  tow arem , żyd zi, p orw a li H aneczkę  

W ięcków nę. Św iadek  porw ania , m łod y  Sokół, S ta leck i 
udał s ię  po pom oc do „T ow arzystw a Sam op om ocy N a ro 
dowej", z k tórego  członkam i, p o sta n o w ili odszukać  
porw aną.
Jan ek  P y ch a ła  v e l G arniec znalazł s ię  w  ja sk in i h an 
d larzy  żyw ym  tow arem , gd zie  zetknął się  z H aneczką  
W ięcków ną. W  parę m in u t po ich  ucieczce n a stą p iła  k a
ta stro fa  na K rochm alnej.

Może będą jeszcze szukać . . .
Niezbyt uspakajająco brzmiały te wyjaśnienia, więc Ha

neczka zaczęła cicho popłakiwać.
Spostrzegłszy to Pychała , zakrzyknął:
— Nie płacz panna. Ja  tu jestem. — I grzm otnąw szy się w 

piersi dodał: — Ja  Garniec - Pychała , ja im pokażę pieskim sy 
nom. — Łase oni na nasze, choć poniekiedy i swoje co młodsze, 
kiedy takie sm arkate wyłapują. — Ale tamte same idą. albo 
je rodzice sp rz e d a ją . . .  Takie to ścier w y !

Ale ja im pokażę, parchate plemię. — No nie płacz panna,
bo mi na w nętrzu  ckliwo i żal panny.

Haneczka się uspokoiła i znowu z ufnością spoglądała na
rosłą postać chłopaka, — która dziwnie fantastycznie i ogromnie 
rysow ała  się w  półmroku ledwie rozświetlonym mdłym  świa
tłem latarni.

Janek nie znalazł niczego, coby się nadawało do jego za
mierzeń. Popatrza ł  na drzwi, chwilę rozmyślając.

— No, skrzepiłem się. — Nie ma rady  trza trzasnąć w te 
dychy. — Odstąpcie panienko.

Stężył w  sobie mięśnie — obrócił się bokiem, rzucił się całą 
siłą i ogromem mocnej swej postaci we drzwi.

Uderzenie było straszne, — aż w  podziemiu jękło, a i Jan
kowi w  oczach pomroezyło się, zdawało się, że kości sobie po
łamie. Ale kości polskiego junaka okazały się mocniejsze od 
wszystkich desek i okuć. Drzwi trzasły  i runęły nazewnątrz, 
zwieszając się ledwie na jednym zawiasie — a Garniec nie roz
trzaskał się, ale poleciał w  głąb.

Zanim Haneczka opamiętała się, już Pycha ła  wrócił, po
cierając sobie ramię.

— No, naruszyło się trochę. — Ale dałem sobie radę. Nie 
mówiłem, panienko. — Mnie nie p ierwszyzna. Już mnie nieraz 
zamykali, a ja zawsze wywaliłem  co potrza  było. — Majcherek 
był chłop nie mniejszy ode mnie, a grubszy, — a ja tego jak 
śklonkę zbiłem — chełpliwie dokończył.

— Chodź panna, musimy wyjść.
P o rw a w sz y  latarnię, — ruszył naprzód w głąb nowego 

przejścia.
Haneczka szła za nim, trzym ając się poły jego marynarki. 

Szli wąskim przejściem pomiędzy dwom a wilgotnymi murami, 
aż po kilkunastu krokach dotarli do nowych drzwi, które na 
szczęście nie by ły  zamknięte. Za nimi zaś znajdowała się ob
szerniejsza piwnica zapełniona rozmaitymi gratami w  bezład
nym zamieszaniu; by ły  tu złomki s tarych mebli, łóżek d rew nia
nych i kilka większych i mniejszych beczek. Poza tym dwoje 
drzwi, prowadziło w  dwu różnych kierunkach.

P ycha ła  jednak do żadnych z tych drzwi nie poszedł. Roz
świetliwszy sobie zw ały  meblowego łomu, wsunął się szczeliną 
za jedną z beczek.

— Za m ną panienko, tu trza  przykucnąć i przecisnąć się. 
Istotnie za beczką tą znaleźli o tw ór w  murze zabity deskami, 
z k tórych  jedna ruchomo suwała  się na gwoździu. 1 tym to w ą 
skim przejściem wsunęli się do dalszej piwnicy. Tak kołując, 
Przeskakując, przełażąc, przez czas długi w  rozmaitych tych 
kierunkach przeszedłszy wiele ko ry ta rzy  i komór piwnicznych, i

dotarli do większej i już oświetlonej okratow anym  wąskim o- 
kienkiem, przez które wślizgiwało się światło latarni ulicznej. 
Zdyszana Haneczka musiała wypocząć. Janek usadowił ją na 
jakimś sienniku, leżącym pod murem.

— A co, panienko, dobrze prowadzę. Teraz  już nie zgonią, 
choćby gonili. Bo ich poplątałem. Skołowałem  im. Tu ja tylko 
znam przejścia. Bo widzisz panna, oni mają swoje a ja swoje, 
oni ze swoim towarem, a ja ze swoim.

— Ja  jestem cwany. Ja  to byłem doliniarz wpierw. Potem  
pajęczarz i tak znam wszystkie s trychy  i dachy. A teraz  to na 
kasiarza w yszedłem  i do podkopów pirszy i pod ziemię smygam 
i po piwnicach łażę. Jak  cała W arszaw a, wszystkie piwnice 
znam i swoje chody mam. Niech ich cadyki zdechną z myślenia, 
a moich przejść nie znajdą. A już „glina“ nic tu nie poradzi. Ani 
kamieniczniki. ani dozorcy nie wiedzą co mają, a ja wiem. I już.

Ale panna się pewnie na tym nie zna, bo panna pewnie 
z jenteligencji.

— Tatuś mój majster z fabryki.
— Dobra jest. To panna có rka  robociarska. To panna -nasza- 

Mój ojciec też z fabryki i ja robiłem trochę w  tym  tam fachu, 
póki mi tam ta katorga nie zbrzydła  i nie poszedłem na sielną 
robotę. Nasza robota, to musi być robota z głową i siłą, a te 
głodne jenteligienty to do niczego, to je naród frajerski i m izer
ny. Burżuje śc ierw y to chytre, a najchytrzejsze żydy, ale żaden 
takiej m ocy nie ma jak my.

— Ja też w  fabryce pracuję u Franaszka.
Dodała nieśmiało i drżąc, widząc, że ta robociarska sfera 

podoba się jej opiekunowi.
— Dobra.
Zamilkli na  chwilę oboje. — On. spoglądał spod oka na tę 

śliczną, wiotką i ksz ta łtną  dziewczynę, skuloną na starym, zbut
wiałym  sienniku. Ona drżała, trochę z przeby tych  wzruszeń 
i strachu, a trochę z zimna. — Spostrzegł to. W stał, ściągnął 
z siebie m arynarkę  i okrył nią hanczyne ramiona.

— Rozgrzej się panienko, bo choć na dworze nie zimno, ale 
w  tych piwnicach to ziąb z ziemi wyłazi.

Otulił ją pieczołowicie, trochę szorstkim, ale serdecznym 
ruchem. W yw ie ra ła  na niego dziwny urok, wyw ołując w zru 
szenie połączone z nieśmiałą czcią, a zarazem  jakimś jakby oj
cowskim instynktem. Uczuł też chęć popisywania się swoją siłą 
i energią.

W  niej ufność walczyła ze strachem. Ten złodziej, a może 
bandyta, pijak niezawodnie, żydowski kmoter, czy  też wysługus 
przejmował ją trwogą. — Ten zadzierżysty  junak ogromnej 
siły zdecydowania i odwagi, śpieszący z pomocą jej porwane: 
dziewczynie, budził w  niej ufność, a jego spojrzenie i pieczoło
witość w zruszały  ją. Nie zły to musi być chłopak, może i bardzo 
dobry, — lepszy od tych wym uskanych lalusiów. co to już nie
raz jej narzucali się w  biurze fabrycznym  i na zabaw ach sokol
skich, a nawet i na ulicy, — lepszym  niezawodnie od tego Pie- 
trusia buchaltera, k tó ry  jej tak asystow ał w ytrw ale , — a który 
tak haniebnie uciekł w  chwili n iebezp ieczeństw a. . .  Na' wspom
nienie tej chwili d reszcz przeszedł ją. Widzi wszystko przed 
oczyma swymi, jak to po pożegnaniu się z koleżankami przed 
samym domem spotkała Pietrasia , k tó ry  namówił ją jeszcze „na 
krótki spacer11, jak wesoło opowiadał rozmaite historyjki fa
bryczne i koleżeńskie, jak częstował czekoladkami z torebki, 
jak zawędrowali dość daleko od domu na Bema i dalej w  stronę 
Sokolni, gdzie przecie często bywali... jak potem... potem chciał 
ją pocałować... ale dwóch antków przystawiło  się z nożami 
i wymysłami, — a on P ie traś  haniebnie uciekł, ona zaś uciec 
już nie zdołała, zaledwie odbiegła nieco, dopadli ją, zatknęli jej 
usta, poszarpali sukienkę i mocno trzymając zawlekli do auta...

Prenumerata pocztowa;
m iesięczn ie  gr. 45, k w arta ln ie  zł. 1,25, 
półroczn ie zł. 2,50, roczn ie zł. 5,—. W  
razie w ypadków  spow od ow anych  siłą  
■wyższą, w yd aw n ictw o  n ie  odpow iada  
za d ostarczen ie p ism a, a abonenci n ie  
m ają  p raw a dom agać s ie  n iedostar-  
CEonyeh num erów , lub odszkodow ania.

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św . Marcin 65 m. 14 

telefon 19-49.
K onto P. K. 0 .  P ozn ań  211424. Nr. k ar
totek i pocztow ej P ozn ań  I. 118. N ad e
słan ych  rękop isów  n ie  zw raca się. R e
dakcja u dziela  odpow iedzi na lam ach  
p ism a. R edaktor p rzyjm u je codzień z 
w yją tk iem  n ied zie l i św ią t od g. 11—13

O G Ł O SZEN IA  na stron ie  4-łam ow ej 
20 groszy  od 1 łam ow ego m ilim etra . 
O głoszenia  sk om p lik ow ane oraz z za
strzeżeniem  m iejsca  20% drożej. D R O 
B N E  og łoszen ia  (najw yżej 50 slów,_ w  
tym  7 n ag łów k ow ych ): słow o n ag łów 
kow e 15 gr., każde d alsze słow o 10 gr. 
D la  p oszu k u jących  p racy  bezrob. na
rodow ców : słow o n agł. 10 gr., każde 
d alsze 5 gr. — O głoszenia  do num eru  
p rzyjm u je s ie  do w torku godz. 10-tej.

I ^ tv- r i w >  *«/.i . t  - i o>.(.in,iv*Tr>ł omv*mł w pn«n*Tiin Redaktor? Stanisław Sicciccłio^dcz, Poznań
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Teatr Polski w Poznaniu HUMOR POLlTUCZHy
„Teatr  Polski w  ogrodzie Po  j 

tockiego w  Poznaniu44 — tak 
brzmi oficjalna, zarejestrow ana 
sądownie nazw a tej placówki, 
to jedna z najbardziej zasłużo
nych scen polskich, — zasłu
żonych nie tylko w dziedzinie 
sztuki, ale także i to w  bardzo 
wysokim stopniu, jako instytu
cja kulturalno narodow a, która 
za czasów zaborczych pozo
stała  ostatecznie jako jedyna 
świecka trybuna, z której ze 
względną jeszcze swobodą roz 
brzm iew ał język ojczysty, któ
ra  zaznajamiała społeczeństwo 
z najlepszymi utworami pol
skiej l itera tury  dramatycznej i 
k tó ra  na sw ych deskach gości
ła c a ły  szereg najwybitniej
szych, najświetniejszych a r ty 
stek i a rtystów .

P o  odzyskaniu niepodległo
ści, T. P . przestał być jedyną 
w  Poznaniu instytucją, publicz
nie przem aw iającą żyw ym  pol
skim słowem, ale tym  niemniej 
pozostał, jako nader doniosły, 
potrzebny posterunek, ksz ta ł
cący  społeczeństwo w dziedzi
nie polskiej i obcej literatury 
scenicznej, a zwolnienie od 
wszelkich politycznych, zaka
zów, dozwoliło na swobodną 
akcję i doskonalenie sie w kie
runku wyłącznie już a r ty s ty c z 
nym. Pod  znakomitym k ierow 
nictwem  dyrekcyj:  naprzód p- 
Nuny Młodziejowskiej - Szczur 
kiewiczowej i śp. Bolesława 
Szczurkiewicza, a od lat 4 pp. 
R oberta  Boelkego i M aksymi
liana Piotrowskiego, T. P. roz
wijał się coraz bardziej i przez 
ca ły  ten czas  stał już na ba r
dzo wysokim  poziomie p ierw 
szorzędnej sceny stołecznej.

Niestety, nie zawsze spoty
kał sie ze zrozumieniem i z 
w łaściw ą oceną swej działal
ności. Osobiste animozje, p re 
tensje o niezaangażowanie tej, 
czy innej artystki, albo a r t y 
sty, względy konkurencyjne, 
czy też wreszcie inne p rzy 
czyny, równie poziomej n a tu 
ry  s ta ra ły  się bądź to w  ogóle 
urabiać poznańskiej scenie d ra
m atycznej opinię ujemną, bądź 
szkodzić tej, czy  innej sztuce... 
Zamiast zdrowej krytyki, cho
ciażby  ostrej, byle opartej na 
istotnym zrozumieniu rzeczy, 
T. P . spotykał często złośliwą 
niechęć ze strony  osób w p ły 
wow ych. — spotykał się z nie
zrozumiałymi pretensjami,  ̂ z 
czym ani walczyć nie sposób, 
a tym  trudniej jest przyjąć pod 
uwagę ocenę, w  której się nie 
s taw ia  konkretnych zarzutów, 
a tylko rzuca mniej, lub więcej 
uszczypliwe uwagi!

W  nader opłakanej sytuacji 
postaw iony jest T. P . pod 
względem materialnym. Miasto 
k tó re  do niedawna na w łasny 
rachunek scene tę prowadziło, 
teraz  udziela tylko pewnej za
pomogi, śmiesznie małej w  po
równaniu np. m agis tra tów  K ra
kowa. Lw ow a, Łodzi a naw et 
bliskiej Bydgoszczy, gdzie zro
zumiano obowiązek moralny 
polski, realnego popierania sce ' 
ny. M agistrat poznański, nie 
tylko, że  nic prawie nie daje, 
pobiera na dobitek od T. P. o- 
p ła ty  za wodę, za gaz, i za in
ne świadczenia, czego nie sto
suje, o ile nam wiadome, ani 
jeden zarząd  miejski dzisiej
szy!

Tylko co zakończył się se

zon 1936/37 i cały zespół a r 
tystyczny  wyjechał pod dyrek 
cją pp. Boelkego i P io tro w 
skiego na 6-tygodniowe go
ścinne w ystępy  (w czasie od 
16. VI. do 30. VII.) do Krynicy. 
Pobieżny przegląd repertuaru 
z ostatnich kilku sezonów
stwierdza, że dyrekcja w y w ią 
zała się jak najlepiej z ciążące
go na niej obowiązku dawania 
społeczeństwu sztuk dobrych, 
kształcących, nie obrachow y- 
w anych na wzbudzanie nie
zdrowej sensacji. Znakomita 
reżyseria  pp. Boelkego, D ą
browskiego. Glińskiego, N o
skowskiego i Zawistowskiego, 
doskonała gra  poszczególnych 
a rtystów , również jak i skoor
dynowanie jej w  każdym  ze
spole, u trzy m y w ały  T ea tr  P o l
ski na tym  wysokim poziomie, 
jaki osiągnął już zresztą  p o 
przednio. Efektowna strona 
dekoracyjna, pomysłu i w y k o 
nania a r ty s ty  m alarza p. Z. 
Szpingiera dopełniała całości,

Dr Karol Stolanourski

Chłop o pnńsrao 
narodom

w cenie po 70 gr za egz.

do nabycia

a Zorzatfzle Okres S. N.
w Poznaniu iw . Marcin 65 m 14

S T R Z Ę P Y .. .
W  bolszewickim  „raju“ dzieją, 

się rzeczy  niebywałe. Z piekła  
rodem  Stalin  co rusz w y p ę d z a , 
do niedawna swych przyjaciół,  
różdżka karzaca na... łono A b ra 
hama, uważajac  ich za n iegod
nych ży w o ta  w  ty m  „raju".

Zaczęło się od procesów troc-  
kistowskich, o k tórych  głośno 
było w  ca łym  świeeie. Po te j  u- 
piornej „czystce" zakończonej  
„pod stieńku", przeprowadzonej  
na szeregu odcinków życ ia  Rosji  
Sowieckiej  z cała bezwzględnoś
cią, zdawało się, że na ty m  zo
stanie zakończone ponure w id o 
wisko.

Szybko jednak nadeszła fala  
now ej „czystki". W  szpony G. P. 
U. zaczęli w padać coraz nowi, 
coraz w yb i tn ie js i  dygn itarze  
kom partii .  K orow ód  rozpoczął  
K o m b ry g  Putna. Po nim  p r z y 
szedł... sam Tuchaczewskij , m a r

szałek, p ie rw szy  żołnierz. Do to- 
w a rzy s tw a  dołączył się wkrótce  
drugi m arszałek  Związku R a
dzieckiego, Bliicher. Nie p om i
nięto również ani podsekretarza  
stanu iv komisaracie spraw za
granicznych K restińskiego, ani 
ambasadora w  H iszpanii  — R o
senberga, ani am basadora Kara-
chana.

W zięto  
Za co?

w szys tk ich  pod mur.

Odpowiedzi nie trzeba długo  
szukać. Narazili  się sw ą „niepra- 
womyślnością" wobec „ojca Zwią  
zku Radzieckiego" tow arzysza  
Stalina.

Dwomas toierszami zw yk łego  pe 
t itu , m iędzy  in n ym i b łahymi  
wiadomościami, w yk rz tu s i ła  p ra 
sa sowiecka wiadom ość o samo- 
bójstw ie  Gamarnika.

1 po ty m  już  cicho. Niech nie

nie p rzypom in a  Zachodowi, a 
t y m  w ięcej w łasn ym  podanym  
„cara" sowieckiego. Żadnych p a 
rad, żadnych w a r t  honorowych  
p rzy  trumnie, czy  urnie. Tylko  
krótkie  wspom nienie  pośm iertne  
„w plą taw szy  się w  stosunki z e 
lem entam i przeciwsowieckim i, i 
widocznie bojąc się zdem askow a
nia, popełnił samobójstwo"!

* * *
A  Gamarnik, to by ła  w ie lka o- 

osobistość. W ra z  z Kaganowi-  
czem, Jagoda, W oroszyłowem ,  
Ordżonikidze i n iewielu innym i  
należał do te j  m aleńkie j grupy,  
k tóra  w ra z  ze S talinem fa k ty c z 
nie rządzi Rosja.

* * *
Jeszcze na dw a  dni przed  sa

m obójstw em  donosiła „Prawda", 
że Gamarnik został w y b ra n y  do 
M oskiewskiego K om ite tu  P a r t i i .

1 ta  sama „Prawda" w  dw a dni 
później m ówiła  o przec iw  sowiec
kie j  działalności Gamarnika.

Takie są w ieści z sowieckiego  
„raju". Czerwone „anioły" bun-

W ykład o ustroju Polski.
— Otóż, kochani ak adem icy  — 

rzecze p rofesor nauk p o lity cz
n ych  — sied lisk a  i  zakresy w ła 
dzy w P o lsce , u k ład ają  się  n a 
stęp ująco:

N a szczycie  s ied z i pan P r e z y 
dent R zeczyp osp o litej ze słow am i 
na u stach:

— J a  w as prow adzę.
T uż pod panem  prezydentem

siedzą  m in istro w ie  i  m ów ią:
— M y w am i rządzim y.
P o d  m in istra m i s ied zi cia ło

p ro fesorsk ie  i n a u czy cie lsk ie  i 
w oła:

— M y w as nauczam y.
N iżej w id zic ie  w ojsko, które 

m ów i o sieb ie:
— M y w as bronim y.
D a lej m acie policję , z u st k tó

rej s ły szy m y  słow a:
— M y w as strzeżem y.
P od  ty m  są ak torzy  i m uzycy, j

Ci m ów ią:
— M y w as rozw eselam y.
P atrzc ie  dalej, a u jrzy c ie  n iżej

dziedziców  i w łośc ian , z u st k tó
rych  w ydhodzą słow a:

— M y w as żyw im y.
N iżej m acie  fab ryk an tów  i rze

m ieśln ik ów  i  s ły szy c ie  od n ich  to 
zdanie:

— M y w as od ziew am y i życ ie  
w am  u ła tw iam y.

Zaś na sam ym  dole w id zic ie  U- 
rzędy Skarbow e, Podatkow o-K o- 
m un alne i U bezp ieczaln iow e i s ły  
szy cie  z ich  ust, co n astęp u je:

— A m y w as w szystk ich  łu p i
m y bez lito śc i do siódm ej skóry  
na w iek i w ieków , am en.

Socjal-komuna i Front Ludowy 
w alczą o dobrobyt żydow 
skich bankierów i fabrykan
tów.

tu ją  się coraz widoczniej, rzuca
jąc snop właściwego św ia tła  na 
dobrodzie js two sowieckiego u- 
stroju.

Zbliża się dwudziestolecie p a 
nowania sowieckiego w  Rosji. 
Rozkład w  całej gospodarce bol
szewickiej, nędza szerokich mas, 
budząca coraz bardziej zdecydo
wane wrzenie, coraz w iększy  u- 
cisk m ora lny  i f izyczny , oto re 
zu lta ty  dotychczasowych rządów, 
uświetniane ostatnio coraz częst
szym  grzm otem  strza łów  l ik w i
dowanych, c zy  samolikwidują-  
cych się czerwonych wodzów, 
k tórzy  przecież ten stan rzeczy  z 
w ielk im  S talinem  na czele s tw o
r zy l i . h 1

C zy to nie daje dużo do m y 
ślenia? Czy nie każe nam  pędzić  
precz od siebie tych, k tó rym  się 
to Polsce m arzy  to samo. C zer
wony, sowiecki „raj .

Rozmyślania będą bardzo pou
czające!

I może zrodzi się e nich w ielki 
czyn!


